
C e n a  m * .  5  O  i > . '

\
O B

\ f

* v - -

I V

N r .  1 4 7 . —  R O K  X L I . REDAKCJA, ADM INISTRACJA i DRUKARNIA. KRAKÓW, U L . ŚW . KRZYŻA 11
"KONTO P. X .  O. W ARSZAW A NR. H0.0&5. —  KONTO P. K. O. KRAKÓW , NR. 401.099.

RedaKcja ninzam ów iotiych nrtykuld-w I 
nie zwraca i n ie honoruje, listów  1 

nieopłaconych n ie  przyjm uje.

P I Ą T E K

1 C Z E R W C A  1 9 3 4 .

Przedpłata w yn osi: W Krakowi® \ Ka całym obazarze Ponetwa polak, j v 
z oanosten.em bez odnoszenia j * ^eeylka pocziową j Za kaidą zmianę adresu dopłata 50 gr-

Miesięcznie •....................... 5* — /.Ł i 4 -5 0  z ł .  ! 5 . -  *1. « • -  i l - R e a a k c ja  p rzy jm u je  s lr o n y  0 
od g o d z in y  11. do 13.TELEFONY ! REUaKOjA hr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKAkNIA Nr. 133-44 i 144-06.

A jednak wielkie zwycięstwo opozycji w Łodzi.
Warszawa. 31 ma,ja.Ciel. wi). Z wynikiem, 10. 

wyborow w Łodzi dzieją sir rzeczj zgoła fan­
tastyczne. W nocy z środy na. czwartek P at 
ogłosił offcjafcłjŁj komunikaty w  którymi powie- 
dziano/.że Głowna Komisja Myborcza ogłasza, 
iż przyjckaał mandatów jest. następujący: B. B.
10. on oz narodowy 39, Niemcy i  jedność socja 
łistyczna ] związki zawodowe 7, Poa>io Syjon 
Lewica 1, blok syjon. 6, żyd. blok wyborczy

Tymczasem pism a łódzkie w wydamaeL 
czw artkow ych rannych ogłosiły inny wynik, 
mianowicie, u  OJ. Kom. Wyborcza przyznała 
sanacji 9 mandatów, grupie narodowej 40 man­
datów, resz ta  ja k  podano wyżej. Jest- znamien- 
nem, że posłowie W aszkiewicz i Fichna. oraz 
kom isarz rządow y Łodzi p. W ojewódzki nim zo­
stali w ybrani.

Barthou w ofensywie
przeciw  N iem ców  i Anglji

Enuncjacja programowa konserwatystów
. -itszawa, 31 1 . (Tel w i.). 30 hm. odbył się : się pomysłom hiderowsKiego państwa totalnego, 

w W arszaw ie zjaza rady naczclnei zjednoczo- W  kw esiji polityki wewnętrznej opowiedziano
n jc h  w ganizacyj zachowawczych z udziałem  po 
słów j senatorów  konserw atyw nych z b . 3. 
Ogółem w obradach .mzek-mezylo około 50 
osob z całego kraju . Obradom przewodniczy! 
ks. Janusz RadzFwflt/- a. wzięli w nieb udział 
n r  ir .  prezes Lew iatcna, t>. min. S trassburgcr, 
.4nt, ks. Luho.mir.dd. br Henryk, St. Badeni, 
d y rek to r Zw. Przem ysłu włókien. w Łodzi 
‘Srzetdtócki, Prócz poeł iw i senatorów  komsei- 
w atj-w nych n a  zjazd przybyli prezesi oddzia­
łów prowincjonalnych organizacyj / schowaw- 
czycn. R eferat o położeniu politycznym w ygło 
s ił ks. J. Radziwiłł, zaś o gospodarczera sen. 
W ielowieyski. P onadto  radzono nad kw estjam i 
orgamizaeyjnemi.

Na zjeżdzm postanow iono ogłosić zasadniczą 
enuncjację programową (?) w  spraw ie polityki 
zacTan.cznej, ustrojow ej, polityki wew nętrznej, 
ośw iatow ej, mniejszościowej i gospodarczej. Ob­
szerna ta  dek larac ja, zaw ierająca (i stron  pis­
ma. m aszynow ego określa zasadnicze stanow i­
sko  konserw atystów  w  odniesieniu do w szyst­
kich zagadnień bieżących. Z w ygłoszonych re ­
feratów  i przeprow adzonej dyskusji w ynika, że 
konserwatyści aprobują wr pełni onecn? pohtyKę 
zagraniczną, w  d z ied rn ie  ustro jow ej stoją na 
gruncie piojektu nowej konstytucji, przyczem  
w yrażają zapatryw anie, iż p ro jek t ten  zacho­
wuje wolność obywatelską przy równoczesnej 
realizacji hasła  silnego rządu P ro jek t nowej 
konsty tucji uw ażany je st za przeciwstawienie

sie za tem !by B. B W  R sta ł się platformą 
dla wszystkimi ludzi dobrej won z w yklucze­
niem dem agogji społecznej i nacjonalistycznej. 
W  dziedzinie oświaty konserw atyści przeciw, 
stawili się t zw państwowemu wychowaniu i 
domagają, się, by  szkoła by ła Komynuacią w y­
chowania rodzinnego, W pajanie w młodzież 
przyw iązania do państwa nie może być połączo 
n e  z narzucaniem jakiegokolwiek programu po­
litycznego, gdyż w szelka po lityka powinna 
być ze szkoły  usunięta. W  kwa&t.ji polityki 
mniejszościowej w ypow iedziano zapatryw anie, 
iż mniejszości narodow** muszą zrozumieć., że 
polska racja stanu musi być decydującą w  po­
lityce państw ow ej. Równocześnie n a j s z e r s i  
w arstw y bierności m uszą sobie uświadomić, że 
mniejszości narodow e w ówczas st-aną się w  ż y ­
ciu państw a elem entem  dodatnim , jeżeli w u- 
tT/ym ainu -sił państw ow ych widzieć będą swój 
w łasny interes.

N ajżyw sza dyskusja rozwinęła, się przy za­
gadnieniach gopsodarczych. W ypowiedziano się 
za utrzym aniem  stałości w aluty, propagandą 
kap ita lizacji w ew nętrznej, zapewnieniem ren­
towności w arsiatum  p racy  we wszystkich dzie. 
dżinach gospodarczych i t,. d. W formie zdecy­
dow anej w ysunięto postulat rerowny systemu 
podatkowego, bo to  dopiero stw orzyć może 
realne podstaw y dla. równowagi budżetow ej 
państw a. D ek laracja  program ow a konserw aty­
stów ma być ogłoszona w najbliższym czasie.

v.

l i .  metrap, Sapieha u P. prez|dcrita.
W  czw artek  po południu o godz. 16-tej ks. 

m etropolita Sapieha ztożył P. Prezydentow i 
R rp lte j w izytę n a  Zamku.

0  godzinie 17-ej P . P rezydent Rzpltęj przy 
ją ł n a  audiencji bawiącą, przejazdem  w K rako­
wie brazy lijską misję w ojskow ą z gen. Castro 
na czele.

O godzinie 18-ej P. P rezyden t rew izytow ał 
k«. arcyb. Saniehe w  pałacu  biskupim.

fcoowła sprawy Dsatyfikacji br. Alberta.
Sprawa beatyfikacji założyciela zgncnmdze 

nia Braci A lbertynów  znajduje coraz silniejszy 
oddźwięk w społeczeństwie polakiem. Echo 
,tej spraw y odbiło się silnie w prasie naszej, 
|zna laz ło  się też , przez K \P .o w ą , n a  łam ach w a 
rykaliskiego ..O ssen a to re  R.omanoL Książe 
metrem. k rak . Sapieha, zleciwszy ks. biskupo­
wi Respondow i -wszystko, co się tyczy prac 
przygotow aw czych, związanych z procesem be­
atyfikacyjnym . w yraził życzenie, by Bracia 
^ • b e r t jn i  uprosili n a  p o stu ła te ra  beatyfikacji 
fał proi. Króla, prokuratora Księży Misjonarzy 
* Krawowa. Księdzu postu latorow i Królowi uła 
ty rią  pracę wszyscy łudzie dobiej woli, 7/giasz.i 
t y  wiadomości, odtyczące czci B ra ta  Alberta* 
WĆCąc się o cuda za jego przyczyną., oraz pro  

znajomość jego życia i cnó t itd . — 
W szelka korespondencje, inform acje należy 
Kąftrwwa, pod adresem  kw arta ln ika  albertyń- 
sfaiesęo ..Nasza Myśl“ —  Kraków ul. Tadeusza 
Sościuis^ki 86. Tam  też  należy n rz ^ y ła ć  ofiary 
•'(konto T KO. 410.302). CKAP).

A m ztśraa łrtt mfoaych narodowców 
w Krakowie.

uh wtorek aresztowano v, Krakowie kil 
IttKŁmaatęc' i caŁunKow StronLmfcwa Narodowe­

go, akadem ików  i robotników  i osadzono ich 
w  aresztach policyjnych. Yresztowania doko­
nano w czasie zebrania K oła S tronnictw a Naro 
d.iwejro n a  Czarnej przyczem przeprow a­
dzono -"owizję w  m ieszkaniu pryw atnem  k ie ­
row nika Oddziału p. S tanisław a B robińsldego. 
W ub środę. 5-oiu aresztow anych wyposzczono 
n a  wolność resztę  zatrzym ano.

Wczoraj na interwencję prezesa Odaz. Krak 
Stronnictwa Narouowego, b kuratora Sikory 
i b. posła Ostrowskiego —  wypuszczono na  
wolność w  dwu partjach 25 aresztowanych, Po 
zostali zostaną oddani do dyspozycji prokura 
tury i z tego powodu zatrzymano ich nadal w 
aresztach.

Katastrofa na ja/iorzB W ier
Białystok 31 m aja (P A T \ W czoraj b god;:;- 

ni< 12 w- południe n a  jezioro W igry wy; uszyła 
żaglów ka w  której znajdował się im poktor la­
sów państw ow ych w Siedlcach p. Jezierski w 
tow arzystw a kilku urzędników. Zagłówka w sku 
tek  w adliwego nastaw ienia steru w yw róciła 
się i jadący  w niej w ioślarze wpadli Jo  wcdv. 
Insp. Jez-erski utonął. Pozo%faJę osoby u ra to ­
wano. Oiiała insp. Jezierskiego, mimo usiinydt 
poszukiwań dotąd nie odnaleziono.

NOW A POGŁOSKA O ZAMIERZONA M 
PRZY JEŹDZIĆ PADEREWSKIEGO 

DO POLSKI

Warszawa, 3,1. 5. tTcle-f. w t/.. ..Nowiny Co- 
dzienne11 d-onoszą: W -sferach sokolskich w
W ielkopolsce uchodzi za pewne, iż Paderew sio 
odpowie przychylnie na zaproszenie przybycia 
do P oznania n a  uroczystości ^okole w dniach 
3 i 3 lipca br. i  przybędzie do  Polski. Byłby V> 
pierwszy przyjazd 'Paderew skiego do -ojczyzny 
od roku  1919.

Genewa 31 maja T A T). Po brytyjskim  min. 
spraw  zagranicznych zaorał głos na śr idowe-m 
posiedzeniu głównej komisji roziorojc-nlowej 
min. Barthou, k tó ry  oświadczył na wstępie ,jśe 
po iluóch lamch wysdku nadeszła godzina de­
cyzji,

WAŻĄ SIĘ ŁOSY KONFERENCJĘ

a pośrednio i spraw a egzystencji Ligi Narodów.
, R ozpatru jąc tezę w ysuniętą wczoraj przez 

przewodniczącego konferencji Hendersona, —  
Barthou oświadczył, że podziela jego obawy, 
co do niebezpieczeństw a wy ścigu zbrojeń po 
w ietrznych, ale niebezpieczeństwo to n io ' jest 
jedynem o k tó re m ' musi. myśleć Francja. Są 
kraje, ktor.ycn położenie geograficzne zanezpie 
cza je od stilony lądu i morza Są one specjal­
nie zagrożone w powietrzu, na lądzie i morzu. 
Ale inne kraje są zagrożone w powietrzu, na lą 
dzie i na morzi: K onferencja musi wzu pod 
uw agę te  w szystkie' niebezpieczeństwa.

Główńą trudność stanowi niemożliwość za­
warcia układu o zbrojeniach przed załatwie­
niem sprawę- bezpieczeństwa. SiQrag  irncarstw  
jiorozumiat sm- po dkigtch w ysiłkach c i  ńo sy­
stem u iizsmnogo za rozum uj bezstronnr i moż­
liwy do przyjęcia. Niemcy odrzuciły go, czyż 
dlatego system ten stał się nie do przyjęcia?

,.Czy? jedno mocarstwo niewidzialne, a je­
dnak obeciw, że się tak wyrażę, przez swą me 
obecność, opuściwszy Ligę Narodów i nie poi 
nosząc żadnej odpowiedzialności może swem 
\e to  uniemożliwić pow-zięcie decyzji?"

Fraacja nie chce wpaść 
w sidła.

Fraaeja. ja s t wierna cwemii punkiow i wi­
dzenia, k tó ry  op iera  -się n?. -pakcie Ligi i cz. 
5 tra k ta tu  w ersalskiego. Fiancja chętnie zgc 
dziłaby się w-stąpić na most. który pragnie prze 
rzucić sir J. Simon pomiędzy iczą Francji i Nie 
n-iec, ałe pod waiunkiem, by nie było na nim 
zasadzki. Dnia 11 grudnia 1932 roku  przyjęto  
zasadę równości praw- w Tam ach ogólnego bez­

pieczeństwa. Co sio stało z tą  obietnicą bezpie 
czeristwa? F rancja —  oświadczył m inister Bar 
tliou —  przerw ała swe rozmowy z Anglją na, 
tem at gw arancji w ykopania konw encji. g ilrż  
w końcu marca Niemcy ogłosiły swój budżet, 
w którym oprócz punktów utajonych i jeszcze 
tajemniczych było wyznanie, że wydatki woj­
skowe, do których się Niemcy przyznają, zosta 
ją powiększone o 2,200 miljonów.

NIEMCY ZADRY ILY.
Gdy F rancja  om awiała z A ngija szczegóiy 

konwencji, Niemcy pośrednio ośw iadczyły: Co 
znaczą wasze rozmowy, wasze gwarancje wv  
konania tej konwencji. Od 14 października o- 
puszczając Ligę Narodów odzyskaliśmy- swobn 
dę i korzystamy z niej. Tem gorzej d la  w as, 
którzy- pżowadzicie rokowania. Jesteśmy silni, 
dzięk: naszej sile, naszej sile dozbrojenia. Czyż 
byście doszli panowie z Ligi Narodów, którzy 
reprezentujecie prawie cały świat, do tego, te  
jedno mocarstwo dzięki temu, iż opuściło nagle 
i biutalnie konferencję rozbrojeniową, może na 
rzucić wam swą woię? Co się tyczy .unie —  
nie zgadzam się na to“.

Min. Barihon przypom niał, żo Francja w r. 
1932— 1933 zm niejszyła swój budżet w ojskow y 
o 17 proc., k  w roku następnym  zredukowało, 
go ponownie Natomiast budżet wojskowy- Nie 
miec, nie licząc brunatnych koszul, wzrósł w 
tym czasie o 33 proc , a budżet lotniczy nawet 
o 160 procent, a przecież nikt nie zagraża oez. 
pieczeństwu Niemiec.

ŷ r a ż f n i e  po  m o w ie .

Mowa m inistra B arthou w yw ołała duże w ra 
ien ie. A kcenty  polemiczne w  stosunku do W. 
B rytanji, a  w- szczególności do Simona, w  k tó ­
re  obfitow ała m o y a  były in terpretow ane w  ten 
sposób, że minister Bartnou pragną! jak naj­
ostrzej zareagować na wszelkie próby obaicze 
nia Francji odpowiedzialnością za niepowodze. 
nie konferencji, próby, które w ostatnich aniacb 
czynione były w pewnych kolach angielskich

Następne .posiedzenie odbodaie się deipiero 
w piątek po południu.

Straik 400,000 rabotnikćw w Ameryce*
Wasrt-ngton, 31 m aja. Prezydium  am^ry-- 

kańskiego związku robetników  teksty lnych , li. 
rżącego 4.00.G0C czlomków proklamowałc na 
poniedziałek 4 ezerwca strajk generalny wszyst 
kich ronotniKów przemy-słu bawełnianego w 
Stanach Zjednoczonych S trajk  proklam owany

został mimo, iż generał Johnson zwołał na pią 
tek  konferencję, na k tó rą  zaprosił przew-odri- 
czącego związku robotników  teksty lnych  i re­
prezentantów  zarządu co d eń  dla przem ysłu ba 
w-elnianego.

Krakbw —  F. K. Austrja 3 *3  (1:1)
Zanosiło się na w ygraną K rakow a, którego 

reprezentacja  w składzie: Roso w ski .Toksz, P a  
jak  I-psiak (Pazurek II), YYileakiewicz, Żiżka 
Łvko, Pazurek I, Smoczek,, Mauer, I.u -inek, a 
więc nie najpilniejszym, hyla w- pierwszej polo 
wie stroną lepsza, g ra jącą  jednak  mało sku­
tecznie pod bram ką.

P ierw szą bram kę /.dobyli A ustrjaey w 25 
minucie. Soachtel wyzyska! błąd P a jąka  i u lo­
kow ał piłkę w  siatce. W  3.7 minucie K raków  
rew anżuje się przez Lykę, k tó ry  .strzela celnie 
ponad w ybiegającym  bramkarzom.

Pierw sza m inuta po przerwie przynoś: K ra 
kowowi 2 bram ki zdobyte bezpośrednio po so­
bie itrze z .Maurera. Zdaje się, że K takńw  pro­
wadzący 3:1 ze.id.zie zwycięzcą. "Wiedeńczycy 
tym czasem  napierają i w minutąch 17> a nastę­
pnie 22 zdobyw ają wyrow-nujące punkty  przez 
Jerusalema. Kraków ma raz jeszcze sposobność 
zdobw ba zw-ycięskiej bram ki. N iestely Maurer 
strzela  karnego  bram karzowi w ręce. Zawo­
dom ptzyghjdalo się 5 lysięcy widzów. Rogówj 
5:4 d la  Krakow-a. Pędzia p. Scuneider. P- Prc-i 
zydont, na. zawody nie jirzybyl. Przyglądała się | 
im natom iast bawiąca w- K ra k ó w - brazyiijskaj 
m isja wojskowa z gen. de Castro na c/.elc. i

KLĘSKA REPREZENTACJI LIPSKA 
W. WARSZ4W IE.

Warszawa 31 m aja, (Tel. w,). Rozegrano 
tu ta j m iędzynarodowe spotkanie piłkarskie mię 
dzy reprezentacją ligi P. Z, P. N. a reprezen­
tacja Lipska. Wygrała reprezentacja polskich 
klubów ligcwych w wysokim stosunku 5:0.

s iu  nzn  i  i f f l i i
Przy ulicy Ptgdzichtiw 13.

przy-jm uje w p isy  do

i i i  Eiim n  ziiskien
(klasa I i II)

Gimnazjum cz. 11  ro Ie tn i e według nowych 
prozramów Ministerstwa WR. i OP. Do kla­
sy 1 wymagane jest ś w ia d e c tw o  szóstego 
oddziału sz.koły powszechnej. I udania o przy­
jęcie należy cuosić do dnia 30 maja u r. 
Prr.y Gimnazjum znajduje się IN T E R N A T  

dl* uczenie zamiejscowych.
I



Mr. t ..GLOS NARODU" z dnia 1-go czerwca 1934 N r 1'47
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( 0  s ł u c h a ć
V 0  . W m f i r n w i f .

fiąt.pk 1: Jakóba  S tfepy, F o rtuna ta  Kr. 
W schód Klońca 3.21. zaohóil 19.4ó, 
D ługość dn ia 15 godzin i 38 tnin.

S obota 2: Sadoka. E ugenjusza I. i Erazm a. 
•Wschód słońca 3.21, zachód 19.47. 
Długość dnia .13 godzin i 40 min.

S Ł O N K O ii

Od dnia 25 maja 1934 roku.

Lubicz 15.

CENY NA BYDŁO MOCNE. W uli. tygod. 
spędzono n a  ta rg i w K rakow ie butiaji 12.). w o­
łów  4S. kłów' 149. jałów ek 108. cieląt 770. nie­
rogacizny 504. razem  1710 zwierząt. Płacono' 
za jeden kg. żywej w agi: buhaje od 49 7.1.
woły 58— 79, krow y 42— 74. ja ’ó\vl:i 55—78. 
cleleta 53— 95. nierogacizna fiS- -90: bitej wagi 
n ierogacizna 0.80— 1.09 zł. Ó1' spędzonych n a  
ta rg  zwierząt- sprzedano na kon-mmeją nriiej-1 
scow ą 106S sztuk. Pr/.cbicg handlowy: śpęil j
zwierząt rzeźnych silniejszy ni z w tygodniu 1 
ubiegłym. Cwiy mocne w dalszym ciągu. 
T ransakcje ożywione. Usposobienie ęjako jne .

Z TARGU KONI. Xa ostatn i ta rg  w  K ra­
kowie spędzono ISO koni i płacono za konie 
pojazdowe od 200 - 3 0 0  7.1.; za  pociągowe cięż 
kie od 250— 100; za łokkie od 120— 2 0 0 : za
rzeźne od 40— 70. Ze spędzonych koni sprze­
dano na rzeź miejscową 8 sztuk 1’cpyt średni, 
tendencja zniżkowa.

DZIEWCZYNKA NA LASCE LOSU. Gru 
dzień .Ttilja doniosła policji, żo dnia 30 bm. po­
zostaw iła przy niej na pł. Groble n ie z n a n a  k o ­
bieta dziewczynko; la t 3 liczącą, po k tórą w ię­
cej sic nie zgłosiła. Dziecko oddano do 'Miej­
skiego Żłóbka, zaś za m atką prowadzi się do­
chodzenia.

ZWŁOKI NIEMOWLĘCIA. Z W isły wyło­
wiono zwłoki dziecka płci ż,emskiej liczącego 
około 10 miesięcy. Zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medycyny sądowej.

ODEBRANY LUP. IV nocy z 29 na 30 m a­
ja  napo tkał pata o lujacy p o ste ru u s iw y na- ul. 
Szwedzkiej trzech osobników, k tórzy nieśli na 
plecach worki. X,i w idok posterunkow ego po­
rzucili ciężary i zbiegli. W  porzuconych w or­
kach  znajdow ała się garderoba dam ska, która 
pochodziła z kradzieży n a  szkodę. S tanisław y 
Szczur i: owej (ul. Tw ardow skiego 28). Skrndźlo 
ną garderobę oddauo poszkodowanej; za spraw  
eam i prow adzi się poszukiwania.
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Z A W IA D O M IE N IA  T K O M U N IK A TY  
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA Najśw. 

Sakram entu  w kościele S. 'S. F elicjanek na 
Smoleńsku odbędzie się 3 bm. w niedzielę od 
godz. 3— 4 popołudniu.

w głów nej 
roli

P i e ś ń  n m d  p i e ś n i a m i
Marlena Dietrich Brian Aherne.

P oczą tek  o g o d z in ie  5. 7 i 9. w  n iedzie lę  i ś w ię ta  la k ż e  o 3-ciej. 

P o r a n k i  w sobo tę  o godzin ie  3, w  n iedzie lę  o 10-ej i 12-ej.

B o g u  U t a f o n e s u u
pod postacią chleba w hołdzie.

M E P E R T U A lt T E A T R U  RŁWWACKUSG®.
C zw artek; ..'Rzeczpospolita poetów-1'.
P ią tek  1 czerw ca: ..Rzeczpospolita poetów".
Sobota: „R om ans11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: A. L. 14 zatonęła.
ŚW IT: Nad przepaścią (Przygody podróżni­

ków).
APOLLO: „Miłość w- Szanghaju11.
SZTUKA: I. „B aroud", II. „C zeluskin11
SŁONKO: „P ieśń nad Pieśniam i" (M. 

trich).
UCIECHA: Czibi (Franciszka Gaał).
PROMIEŃ: „K ażdem u wolno kochać11.
ADRIA: „E skad ra  straceńców ".
BAGATELA: B ohaterska Dwójka.
A TLANTIC: „Szalona noc w Zoo“.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „D am a Karae- 

ljow a1’.
KINO MUZEUM: w czw artek  „Czcmp" i do­

datki.

Dzień Bożego Oiała wstał pogodny. Słońce 
rozpostarło się rń pinu i światl ni po placach, 
wysiało swe promienie w uliczki, zaułki i ze­
wsząd w ygnało wilgoć, zimno, jak ie panoszyiy 
sio w 0 $tatn ich  dniach. Pod wpływem blasków 
.-Jońca n ab ra ły  barw  domy krakow skie, przy­
brane flagami, dywanam i i zielenią, zwłaszcza 
na Kanoniczej. Grodzkiej, którędy* m iała podą­
żać procesja tak  m anifestacyjna i tak  w spania­
ła, jak iej dawno K raków  nie oglądał. W od­
świętnym stro ju  stanęły  kam ienice rynku, w ie­
ki pam iętające, zazdroszcząc zaszczytu tym są 
siadkom . przed którem i były ołtarze: pierwszy 
pod M atką Boską, staraniem  firmy Wencla, 
drugi pTzed pałacem ..Pod Baranam i" (Potoe- 
kichl, trzeci na. linji A-B tuż przy ul. Sławków 
skie.j przed domom Arcybr. Miłosierdzia, czwin­
ty  przed finną  Jaw ornickiego, p iąty  obok b ra­
my pasażu staraniem  sen. Adelm ana.

Przed giedz. 8 rozkołysał się dzwon Z yg­
m unta, śląc dźwięki poważne a radosne, jakby 
chciał w ydzw onić w szystkie w spaniało chwile 
przeszłości i związać czasy, kiedy/ królowie 
Niepodległej szli w Boże Ciało w procesji, fiklą 
dając razem z narodem hołd Bogu .Utajonemu 
w  Najświętszym Sakram encie, z chwilą dzisiej­
szą. gdy do K rakow a zaw itał P rezydent Odro­
dzonej. by udziałem w procesji Bożego Ciała 
zam anifestować kaiołie-bość Polski.

Msza św. w katedrze
P. P rezydent opuściwszy tuż p rzad  8 godz. 

rwo apartam enty  n a  Z ap k u , przeszedł przed 
frontem kcnipanji honorowej i korpusu oficer­
skiego i udał sic do kated ry , gilzje^u wejścia 
powitali go ks. biskup sufr. Ib u p o b u 'o ra z  ka­
nonicy kap itu ły  katedralnej; ks. p ra ła t Kulig

Die-

oraz ks. prałat. Skoczyński. Szpalerem straży 
pożarnej i w ojska, ustawionym  n a  schodach 
k a ted ry  i w nawie głównej aż  do konfesji św. 
S tanisław a przeszedł P. P rezydent lizpltej do 
prezbiterium  i zasiadł na fotelu pod. baldachi­
mem tuż obok o łtarza po stronie Fwangelj.i. 
W  prezbiterium  zasiedli przedstaw iciele rządu, 
p. min. K aliński oraz wicemin. P ieracki. jirzed 
staw iciełe w ładz krakow skich, przedstawiciele 
św iata naukow ego oraz. bardzo liczny korpus 
oficerski K rakow a razem z. członkami bawiącej 
w mieście podwawelskiem misji brazylijskiej.

Msza. św. 7, wystawieniem  X. Sakram entu 
rozpoczęła, się o goćlz. 8-oj przed wielkim o łta ­
rzem katedry , a odprawił ją  ks. m etropolita

Sapieha w szatach poutyfikaluych biskupa Ko 
m orowskiego. Kr. M etropolita stanął 11 stóp oł­
tarza. w mitrze b iskupa Strzcpińskiogo 7. XV 
wieku, m ając w ręku pastorał biskupa Mała­
chowskiego. \Y czasie Mszy św. używał ks. mc 
tropo lita  infuły biskupa Skónkowskiego 7, cza­
sów pow stania listopadowego. A systę Ks. 'Me­
tropolity  stanowili: ks. inf. Ślepicki. ks. kan. 
F ijałek , ks. p ra ła t Kulig. ks. p ra ła t Sikoc/.yń- 
ski. ks. liisk. sufragan zasiadł w stalli. Połą­
czone chóry: k a ted ra lny  i „E cha1’ pod batu tą  
p. Bole W allek-W ałewsfciego w ykonały Msze 
Lachm ana, osnutą n a  m otyw ach hymnu naro­
dowego. Przy organach p. ftwierezek.

Wspaniała procesja
(> godz. 0.30 ks. m etropolita ujął w ręce 

niewielką, sz-ezorozłotaą m onstrancję biskupa- 
Gobii.ski»g’o z XVII -wieku % Najśw. TTostją i 
zaintonow ał ..Twoja cześć, chw ała1’. Procesja 
rozpoczęta. Na długo przedtem ustaw iały  się 
w ulicy Grodzkiej i na Kanoniczej b rac tw a ko 
ściehie i grupy wiernych z chorągwiami i fere­
tronam i z różnych kościołów, cechy, delegacje 
7, poza. K rakow a itd.

Przed celebransem postępowało bardzo licz 
ne duchowieństwo świeckie i kościelne, przed 
ducliowienstwem kom panja 20 pp. z orkiestra. 
Obok celebransa i duchowieństwa tc/di szpale­
rem żołnierze 8 p. ułanów. Za celebransem p«d 
baldachimem szedł P. Prezydent Rzpltej, n a ­
stępnie przedstaw iciele rządu i w]ad 7.. korpus 
oficerski, kom panja 1. baonu mostów kolej., 
R ada miejska. Bractwo Kurkowe. K ongregacja 
K upiecka, oddziały S traży pożarnej, stow arzy­
szenia. członkowie Federacji, oddziały P. W., 
skautów  itd. P rzy  dźwiękach dzwonów kości 1 
nych, wśród śpiewu pieśni po godzinie przyby­
ła  n a  R ynek głów ny część procesji 7. celebran­
sem. Procesja rozciągnęła się■ niezm iernie d łu ­
gim weżem. Gdy początek owinął już cały R y ­
nek. jej znaczna, część była jeszcze n a  ul. K a­
noniczej. Z chwilą ukazan ia się w Rynku głów­
nym baldachim u z wieży M arjackiej zab ran ia

skiego rozpoczął śpiew reeponsorjumi ks. Eug. 
Gruberskiego „Homo ąuidam 11. Po responsor- 
jnm  rozlega sio przenikliwy .głos trąbki, da.ją- 
sej sygnał w ojsku, iż za chwilę śpiewwanna be 
dz.ie Ew angcija. P ad a ją  k ró tk ie , donośne roz­
kazy dowódców odlziałów w ojskow ych,

W OJSKO PR EZEN TU JE BRON.
Przy pierwązym ołtarzu początek  Ewangelji 

św. Mateusza, odśpiewał ks. p ra ła t Kulig. Gdy 
,^'rocc'sja, idąc dalej m ijała odwach w  R ynku, 

przy dźwiękach hymnu narodow ego celebrans 
pobłogosławił w ojsku, k tó re  stanęło wyciągnie 
tym dwurzędem wzdłuż odw achu. Pod drugim 
ołtarzem  Ew angłeję w edług £w. Manka śpiewni 
ks. p ra ła t Skoczyński. przy trzecim  Ew angelję 
św. Ł ukasza ks. kan. F ijałek. przy czwartym 
Ew angelję (św. Ja n a  l.s. inf. Ślepicki. Chór kle 
ryków odśpiewał przy następnych trzech o łta­
rzach dalsze rcsponsorja „Tmmolabit hoeduin '1 
..Respesit E lias", „Misit me vivens P a te r"  a 
przy piątym  „O sacrum  convivium 1’.

Zakończenie
Pu modłach, przy ołtarzu piątym przy śpie 

wie ..K to się w opiekę11 procesja rozpoczęła 
drogę powrotną do kated ry , dokąd przybyła 
koło godz. 12. W katedrze, po odśpiewaniu 
,.Przed tak  wielkim Sakram entom " ks. m etro­
polita Sapieha udzielił błogosław ieństw a N aj­
świętszym Sakram entom . Po zakończeniu narto 
żeństw a o godz. 12.15 P. P rezydent opuścił kn. 
tedrę. odprow adzany do bram kościelnych 
przez kapitu łę katedralną.

Jakikolwiek w czasie procesji w R ynku zgro 
m adzone były olbrzymie tłum y, porządek pano 
wał nienaganny. Część środkowa R ynk uoćlgro 
dzoiKt od miejsc, kturomi miała, przechodzić 
procesja sznurami, co znacznie ułatw iło u trzy ­
manie porządku.

,Jestem członkiem L  0. P. P.“
7. uwagi na obszerny program  prac Okr. 

wojow. L. U. P. 1’. w  roku 1034. obejm ujący 
szkolenie i organizow anie służb obrony bier­
nej .szkolenie kom endantów  O. U. L , finanso­
w anie szybownictw a i  m odelarstw a itp. Za­

rząd L. O. P. P. postanow ił zwrócić .się z ape­
lem do społeczeństw a o poparcie i zapisyw a­
nie sio na. członków. D otychczas skrom ną licz­
bę członków '(.Dostarczyły prawie wykyan/ie 
sfory urzędnicze i o so ty  o ściśle ustalonych 
dochodach na listach j>lae. Obecnie zw raca się 
Z arząd z apelem do najszerszych w arstw  spo­
łeczeństw a. a przedewszystkiem  do sfor handlo 
wyeh, przem ysłowych, i wolnych zawodów. Za­
rząd rozpowszechniać 1jwizie em aljowane ta- 
hliiezki po 9. 12 i 39 zł. z napisem: „Jestem
członkiem L. O. P. P.‘‘. Równocześnie z tublicz 
kami w ydaw ane będą. legitym acjo osobiste za 
opłatą, jednorocznej ml&żności według wym ie­
nionej skali. Równocześnie ze zjednywaniem
członków zw yczajnych (za, opłatą roczną), bę- 

ły  dźw ięki hejnału. Ja k b y  wzmoenionem ocli cm jdzio prow adzona akc ja  pozyskiw ania członków
z wieży M arjackiej jdożywotnich za jednorazową, opłatą. 150 zł.;

członkowie ci otrzym ają również tabliczki z. na
odpowiedziało trębaczom 
5-cin trębaczy, ubranych w  stro je  B ractw a 
K urkowego. 7. balkonu w-ieży R atuszow ej tr i­
umfalną, fanfarą. Gdy M onstrancja spoczęła ua 
m ensie pierwszego ołtarza, chór złożony 300 
kleryków  połączonych insty tutów  teologicz­
nych krakow skich pod kier. ks. prof. W argow-

VI Lot połud. - zach. Polski.
Program uroczystości i imprez.

Program  uroczystości i imprez łotr.iczo- 
eportowych na lo tn isku w Rakow icach będzie 
następujący : W piątek 1 czerwca, przylot za­
wodników' do K rakow a o godzinie 18. O godz. 
1S zam kniecie lądow ania d la  zawodników. —  
W sobotę, 2 czerwca, s ta r t do lotu od godz. 
7-mej 7, lo tn iska Aeroklubu krakow skiego w 
Rakow icach na trasie: Kraków— Częstochowa— 
Kielce (kontrolny punkt) Mielec—Sandomierz— 
Lublin— Zamość—Lwów.

W niedzielę, 3 czerwca, s ta r t ze Lwowa o 
godz. 6 do dalszego lotu n a  trasie: Lwów—
Krosno — D ębica— N. Sącz— Tarnów Mościce 
(punkt kontrolny) Nowy T arg—K atow ice—K ra 
ków. W K atow icach nastąp i 2 godzinny postój 
zawodników. O godz. 11 nastąpi zamknięcie lą 
dowania w Krakowie, poczem odbędą się: de­
filada samolotów na czworokącie: Lotnisko—  
Kopiec K ościuszki —  K opiec K rakusa —  K o­
piec W andy —  Lotnisko, oraz próba lądow ania 
samolotów' w kole. 0  godz. 20 odbędzie się 
uroczyste rozdanie nagród,

Z okazji VI Lotu Południow o Zachu.lniej 
P o lsk i odbędą się na lotnisku w Rakowicach 
w- dniu 3 czerwca 'niedziela) od godziny 14— 
18 następujące im prezy sportowo i lotnicze: 
rozdanie dyplomów pilotom motorowym i szy­
bowcowym, w zlot balonu, pokazy szybowcowe

D z i ś  n a  e k r a n ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.
Sensacja! — Rewelacja! — Znakomity popalamy autor — Znani świetniartyści — w rewelacyj­

nym filmie
Dramat według 
powieści znane­
go autora fran­
cuskiego Maury­
cego DEK0BRY 
„Sfinks przemó-

. Uh 3amita Adolf H e lpu , Lavrence Olivier, Eryk Stroheim
Akcja filmu rozgrywa się w Paryżu, Londynie i Afryce W programie najnowszy tygodnik

dźwiękowy Fora

pismu: .Jesteon czJouki m dożywotnim L O PP '1, 
i legitymację,1.

Niechaj więc żadna insty tucja  gospodarcza 
żadeu sklep, żadno biuro pryw atno nie pozo­
staną bez tabliczki „Jestem  członkiem LOPP.11

P _ _ „ n b j . W sobotę dnia 2 kwietnia o godzinie 3-ciej 
u I a II n i • \\r niedzielę d. 3 VI. o godz. 10 i 12 filmu W C  Z  I  B  1“

między' innemi pokaz pociągu powietrznego, J 
popisy akrobacji eskaiłiry myśliwskiej- 2-go pu ł­
ku lotniczego, skok ze spadochronem i loty p a-( | 
sażerskie. Dla objaśnienia publiczności o prze­
biegu zawodów będą zainstalow ane megafony, 
a dla wygody będzie specjalna trybuna z m iej­
scam i siedzącemu P onadto  przygryw ać będą nr 
k iestry  j czynny będzie bufet. Dojazdi au tobu­
sam i z Małego R ynku od godz. 12 w dniu za­
wodów będzie zapewniony po zniżonych cc 
nach.

. , .. w -

Z l ó i  s k ł a d k ę  e a  j

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy! i

Presiaay P. T. Abouaistów  
o n ad sy łan ie  p ren u m eraty  za

czerwiec.
R ew n eeześn ie  zw raeaw y « if  

de w szystk ich  ah en en td w  za­
legających  z p renum eratą  z ę e -  
rąeem  w ezw an iem  aby zeeh e ie lł 
n iezw łoczn ie  za leg ło śc i w yrów ­
nać.

» •Od w torku dnia 29 b. m. w kinoteatrze MĄ p e ig ę »
Film o wzrnszającej i głębokiej miłości — Dramat, oparty na ostatnich autentycznych wyda­

rzeniach na Dalekim Wschodzie, które wstrząsnęły światem.

Miłość w SZANGHAJU
p rzygody  oficera amerykańskiej marynarki, zaplątanego w wir rewolucji komunistycznej 
w Chinach — Barykady na ulicach Szanghaju. — W ez.ponach chińskiej czerezwyczajki — 
Walki powstańców z cudzoziemcami. — Miłość prześlicznej milionerki do zdegradowanego 
marynarza w ogniu najkrwawszych walk. — Zaułki wielkiego portu Wschodu. — Zakazena 
dzielnica. — Na pokładzie potężnego koutrtorpedowca. — Bitwa na morzu. — Rewelacyjne 
zdjęcia. — Doskonała era aktorów. — Zdumiewające emocje. — Porywająca skala napięcją. 
W głównej roli cza- C o w  l r a u  oraz bohater- Q r ia n f ip r  T » * a r if  Reżyserował 
rojąca uwodzicielka ' “Jf W idy ski junacki IldC y  ŷnny
JOHN BLYSTONE. —Arcydzieło to. to barwny, aktualny reportaż i sensacyjny dramat zara­
zem. — Oto prawdziwa dusza Wschodu. Prymitywna piękno. Tajemniczy świat. Nieznane tło. 
Wielki konkurs filmowy Redakcji Przeglądu Filmowego, Teatralnego Radjowego. — Uwąga 
dla PP. Urzędników, Wojskowych i Akademików, za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc

ua 1 mieisca, z II miejsc na fotele.
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Na>wi<aksza sensacja ekranów całego śmiała!
F ilm , o k tórym  m ów i s ie  n a  obu p ółk u lach .

ł  l  i i  m m
Mados Evans, Bobert io iitgo m e r), W a itsr  Hustan.

(iramat mitoSei, poświe­
ceniu i boiioterslua — 
Odwieczna pieśń n iłośi

W rolach gtównycn: 
•Niebywałe sceny walki na rtio- 
roi, torpedy rozrywają krą­

żowniki. Wstrząsa-'ące sceny w łodzi podwodnej. — Film ten dzięki wspaniałej s*TV.e wykonaw- 
<5 w genirlnej akcji stanowi clon tegoiocznej prod. film. Ponadto w projjraininnajnowszy tygodnik 

Foxa. — Początek seansów w dnie powszednie, o g. 5, 7 i 9.10 w niedzielę i święta o g. itpnp. 
d W S ft* : Dla uczestników zjazdu turystycznego ceny zniżone za okazaniem bile1 u kolejowego

W sobotę dnia 2 czerwca br. o 
PORANKI 
FILMOWE

3 pupoł- W niedzielę d o k  3 czerwca o go.lz. '0  i ŁJ przed

Maskarada miłościw ELLISSA LAXD1, FAWKŁ L-uc4f5, X,LS AS HKRroli Orny mie se od . 0 groszy.

Programy stacyj radiowych
Sobota, 2 czerwcu 1934.

Kraków. IJJBpji) C 
J 1 5 $  .J
p ra sy :>

i .CO A u!vr;y

Wielka ilo ić  roalysh rozgłośni.

TPuljofonja szwedzka wyróżnia -ię z poiSnl i 
iijinyeli wielką ilości t sta ry j nadawczych. W 
Szwecji .prfunij'^31 nta.sy i, nadają-.- program y 
dJ.a. 697.27' aftwionców. Większość stacyj n a ­
dawczych — to stacje przekaźnikowe, o nia- 
te j sile nadaw czej, - iiiije  tr  /.ninlmyane -ui w 
niewielkich górski cli in-iasu-czkach. inaczej b o ­
wiem odbiór nuljow y w kicajn © tak-specyfic/. 
nM fizjoguoniji gonli.giuzn yj i geograficznej 
byłby bardzo utrudniony. BStiintia w ykazały. 
± i budow a silnych t-icyj nadtt.wtv.ycli w Szwo 
t-ji nic opłaca się i że w nie, dąS-ry odbiór
zapewni ty lko  wielka ilość Tnaiszch stacy j. N rj 
silmejszemi stacjam i w ?»wecji są: Fztokhoim 
o sSe 55 kilow atów  i Motała nadająca. z ener­
gią. 30 kilow atów . Trzy tn.oje. w Gbtnborgii. 
SunAtyfcJlu i Herby maja, 'iJo 10 kilowłtfówą 
w szystkie inne stecje  m aja zaledwie-otł 2.5 k i­
lowatów aż do 800 w.itóiw. S tacje- nadawcze 
w Szwecji sa wlas»o$ći% państw a, które zajmu 
je się ich eksploatacją. Strona program owa 
stacy j należy do Prfiii;;śien;owa.n\\-h tow a­
rzystw  pod. kontrolą rządu. W szystkie stacje 
nadają  fon sam program . k t£ rv  uzgadnia się 
z postulatam i stacy j rcgjonal. U kład jeet wo 
góle tak i saJm jak  w innych krajach Różni się 
może jednak ta itt że ]iro.tU':uny radjofonji 
szwedzkiej pośw ięcają dużo miejsca zagadnie-- 
n.om popularyzacji w iedzy, oraz nadają-w ielką-j 
ilość radjow yeh przesTs-tawień teatralnych . Roz

! ]iow szeolmione są róweir.ż aui.ycjo. dla szkół 
gil;. /. indolu 1.6(11) szkód wtejskisón scMi-matN cz 
nie słucha ru.lyeyj rad ,jo .vy 'i.

 on------
RADj O w  SŁUŻBIE BEZPIMl/H ŃSTWA 

RUCHU KOLEJOWEGO. W ielk i kai

powwiTi;
‘rogram na dzień bieżący; 11 1!) J’rzeg-1.
1 J.óli Windo ni. 'ó.ezące. i 1 37 cygnau

czasu. hejnał, 12.U7 Ko.net rt ' Wurąz.: 15,0.7
Transm isja z Warcz.-. 15.3-5 Nn.i.iku iuncerska 
1.7.40 Audycja dla chorych ze Lwowa-. 16.15
Odczyt o zawodzie Ickninkim: U’..20 T ian -
misja z W arszaw y; 13.00 Naboz.-ń.Uwu /, Wil­
na 19.00 Program  -on dzień n.iet : 19-05 „Po 
się dzieje w świecie' . 19.20 Bou-iu&toJ-Ći; 11).25 
Tianamiisje z Wars?... 19.45 Wiadom sport. lo­
kal oo; 19.47 'I ratisiińsje z ®;.r-z.: 2U.’)D Puins- 
misja z Madrytu: 21.-In skrzynka j:ocztow.
techniczua: 21.45 P lyiy . 22.05 Audycja -'ogio 
ii..-Ina- z Fozuauia; 2?>

Lwów, (077.4). 
on morza : 15 fu Auny.ejn dla '-.'.lory.cli w opr 
ks. kap. liiahn la  iłęka.sa; 19.4.; < 1 z iii P/.in y

1 zagadnieii ku ltu ra lnych’
W arszawa (.1345) G.: 7.00 Ayguaf '-zasu i 

|jiit-śn ..Kiedy ranne '"■stają zorzo” ; 7.0.7 Gisfi 
jia*tyka; 7.25 Muzyka poranna, z płyt; 7.35 
Dziennik poranny: 7 -10 C. d. muzyki z płyt; 

s j (7.36 Chwilka gospodarstw a don.owego; S.OO

H u p w i i U l .i o 
W DROPfERJ! im.SW. TERESY

m r m  h y < y  wfśLNA 6.
..ivd.'a, krem. perfumy, wod'.* kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, cJł^tuikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBOR/.E,
N A J L E P S 7 F 1 I  A K O Ś C I.

Ceny niskie. Cenv niskie

Z zehras. ztim nm ń  krâ wskieb.'

rkotejowe. któu-e wyd.srzyiiy’ sio nsfalnbj v e 
( ji, zwróei-iy uwayę odpowie-luicii ezyuntik 
na konieczność zuiudwDirowAui.-i użyyyntmj
tyrhezas we Fsiaiu.ji sy:rn>wfi3-i.kol. jewe.j

ran
óiw
do-
5 a

Program  ua dzień Wożący: IŁU) Przegląd jn;a-

Z TG W. URZĘDNIKÓW GA.. ,M. KRAKO-
rra.Usini.ij! z W.-Tsz. W A. W al' e doroczm- zjrronia Iz -n:'* Toc.arzy-

153S - ”) minut wiatru s*wa odbyło się w -obo ii, dn. -..'i lun. pod prze
wodmetw,-m pnezesa J Krzyżanowskiego. Po
odczytaniu protokoiów pczt-z sC iśret-ar-za Baikę 
prezos złożył wyczerjiujaec ś; rawpzdante ' z 
czynności Z.-wzrąlit za rok 1934 N i wstępie 
zgromadzeni w«5tdlujswHiYć /.mailęch kolegóiw
w <wi]|gii roku 19113.

To\v:irzv.«t.vvo liczy obetnie oOO czicr.ków, 
tna wla,i»in dom przy Al. Kra.-ińśkiego, urzą­
dza odczyty dla członków, a cAwj Towarzy- 
strwa urzązizil cały szereg- kom •-.-luw i zabaw . 

a ; 1 k tó re  zyskały uznanie ogólne. cie-;z ic  się wici
sy : 11.50 ..Życie kulturalne i artystyczne sto 
licv‘‘: 11.57 Sygnał czasu hejnał •/, Krakowa

tu d  erologiczrie; 
! ", -/)

t-u  cni prz&ziinK-./.o.io 100 liiiijotiów fi..lików, z 
czego część pó>,jilzie ii i w y budowani'' 
wycli stacyj nadawczych i o 
komolyw, wzgłędnn* ló  w agom rc kierowników' i 
pociągów. S tacje te  IniJowa-ne według now:yc-Ii -
poniy-.,ló.-w. ma ja zapewni'1 sta ła  łaeaność i.-r/v I, . .  ,,, n- t -. . ,, . . iika Irancuskiogo; fln.So Konc-pj-t
ncBiocN kiHrfkr-Ji tu. rafliow ren iD ud/c  pocią.-i , . ,  .' . : . . x L.Konsoh.uif-ąa wewnogrami jmk-w-eim 110 tvm f*afntm tarze. .M isz\na-i . . . . . .  . . .  , . . ,,• ’ '/.cze.goiuyeh dzienuzmacli Narodu i I-atistwa ;

17.95 Reportaż; 18.00 Nabożeństwo z Ostrej-
Pr.-mny w  W-ilitiie: 19.00 Program  na diieói m s t.

'19.05 RazniaH-ości 19.:;5 R ecytacjo poezyj;
j 19.40 Wiadomi, sportowe; 19 77 Dzimnini; w‘it--
cacriiy; 20.00 Komceirt Ohouinow-ski; 20.50 Tr.
z M adrytu: F ragm ent M iędzyiianulowego Kon-

, , certu  m uzyki bisznati.skioi 2Ł30 .-skrzynka wimłkich ka tastro f Sfljfi-t , 3 . .. _ • 2*’ , .iłowa- tocimiezna: 2 1 .Io Płyty 22.00 Audycja
re-gjona.hm z Po/mauia: 25.00 Wiadom. meteor.

sta w-agi|ę<Jf9ic kit-rowaik pociągu. b<’#Łi mógł 
przy iioniocy tych stacyj okH/oiió; położenie ja ­
dącego za nim poci igu. wzg.lr-i.Pijb'' pińl.ió- lćę- 
gnąc.ę:ii)U przed nim mi-jjśbt. w któin-m ki'' zifcr.j 

,!

12.05 KoncóH: 12.30 Windom.
15.05 Wiadom. o *kspoivie j»oi»kim: ’45jl0 iv a
lioroośfd ffo&poda-roze: 15.20 'Im iika t-trzełcc- __inUowanu' n iiiib -i, . . . . .  . „

. i . l  |k a : lo.db P aw lika loiiucza. j pizA-oiwgazow,-'.; Pizdbnp-czYCli ■%) !o-| ,
. _ , :.......... : i . 7 - >- - 70  Andycjft- tli a cIi-orjffiR transm . rce J.wo- oAi

wa: 16.05 Ociczyt. w języku ukraińskim  .,l.Kra­
mska nauka «kou<mnc.zna‘i: 10.20 Lekr-je jęzv-

17.15 Odczyt V\ż 
ai:i . iej przejaw y w jio 

i

dnjiN iPrzcz t.ego rodzaju w znirowdcnin bezpie- i 
czeń.-twa. .tui kolejach franc.rtkich odpowietizic.I! 
no czyanijki zamka-zuja na przyszłość wyelimi j 
nować możliwość tak  
jirwyeh. jak to m iała miajses w ubie-^dy u 
roku

Cele«u uregislowariŁa nakłada 
prosimy o iak najrychlejsi^ ure- 
Sfiilowanie prennm erafy

k r  ii ekwenc.ją .
S;u-awoziiaiiie rachunkowe i sprawozdanie 

komisji rewizyjnej ]> zy.jęti y-r/.ez akPirmicję.
z; wyborach uzupełniających ’vsh/.fi do Wy- 

clziaUi; A. Piaiior. .1. Dura. 2i. M żyufki. ?». T’i- 
1-ożyóirs.k.i. ’\V. Fawióiski. SL Śliwiński. Wł. ’/.a- 
sadiiii; no komisji rewizyjnej: T. Kwa piwowski, 

Misijjg, R. 'I’elió:i-7-’wski.

ZEBRANIE CHRZEtłĆ. PKONTU GOSPO­
DARCZEGO odbędzie sie we w torek 5 rzu-wen. 
o godzinie 19 w snli pw y ni. Gołębiej u. II p. 
R eferat wygdosii dyr. St. KifohnEpwsIsli na te ­
m at: ..W spółczesno proldem y gospodarcze7. —. 
W sten wolny.

i koim im kat policyjni 28.05 Muz. tan.
K atow ice, (395.S) G:. 76.55 Skrzynka pooz- 

iowa dla dzieci: 19.10 „C?Ą świat można z.ro- 
zuinrieó. bez m ahem atyki'7; 24 . 0 Prof. St. Ligosi 
odpowiakltt. n a  listy.

T a n i e j  n i ż  z a  c e n ę
BILETU SE. KLASY 
m ż m y  psdrażawać 

t m m i m  P. L. L. „10

Cd soboty dpi? 26 b. m. w k?jiotcatrze 99S Z T U K A C<
W ie!ki p odw ójny  p ro g ra m ! — P rześliczn y  ro m an s o cudow nej m uzyce!

SF*? fsaa , j y  ra B  { B l  znanomita arcydzieło które zyiksło rozgłośny sok
R sŁ  JKM lĘa&R ces! — Wspaniała wystawa! — Zachwycające tło!

i o ' W '  Realizował to świetne dzieło chlubnie znany reży­
ser R e x  I n g ra m  iwóica „4 jeźdźców Apokalipsy" i innych czoiowj-ch arcydzieł.

^ejnAwsza iGAsatR inrfaia!
Wyprawa prof.OLtona ozmidta z I.eniagradu 
w kieranku cieśniny Beringa na łamaczu lo­
dów „Czeluskinie". — Bohaterek* epopeja 

odwagi ludzkiej'. Straszne przeżycia rozbitków makrze lodowej! — Niezwykłe przygody sowiec­
kiego łamacza lodów w strefach podbiegunowych. — Bezkresne głębie oceanów! — Pływające 

góry lodowe! Mipony Indzi z zapartym tchem oglądały ten fascynujący barwny reportaż.
UWAGA: Wielki konkurs Fflmowy Redakcii Przegląda Filmowego, Teatralnego i Radjowego- 
Bliższe szczegóły na ekranie! — Dla 1 7 Urzędników, Wojskowych, j Akademików za okaza­

niem legitymacji zniżki z III miejsc na I miejsia, z II miejsc na fotele

m ■  ■— 'i ......................... ... i i ,ammmammmmmimmimmammai ■ u - ~ i t i u  A m  MBBfliafeaBaW l

’ w itr a że  i o s zk le n ia  w oeowid Pektopaliki;
<Hk zl. 2 5 —  m d r  Kwadratowi? 8 knlnratk.

C I E L U S H ! ^

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona  zn an y  od 1902 r.

timmmm z m  wńmum i o s m u *  

S .  G a  Ż E L E Ń S K I
KraKów, Altto HraslRShied^ 23. inr. fOd lii

(dom wiosny) 
przutmute również reporode i odnowy-

Fathoina obsłaya. Fa<ho*a oftsłu^ia
EosttoTSy. porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 zfotych meaail w 31 lat pracy.

k o lo ra t k i
gumowana dla PT. K się ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza 
pc!eca :

RO M A N

((raków,
Łitica Florjanska 40

,T. TKILBY. 44

pani m in istrow a III. rep u b lik i.
a u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  z fran cu sk ieg o  

Zofji Skolim ow skiej.

D en iza  z a p y ta ła  je szcze o coś, czego 
n ie  m o g łam  zrozum ieć. 7,e zaś u s ły sza łam  
szm ery  w  sąsiedn im  p o k o ju  i o b aw ia łam  się 
b y  m nie n ie  przyda pano  z uchem  u drzw i 
sa lo n ik u , w ró c iłam  do K la rc i i pow iedzia łam  
je j, że zapom nia łam  to reb k i, w ięc ja d ę  po 
nia do  dom u i w ró cę  za  pó ł g odziny . Moje 
a u to  by ło  pod  m nga?,ynem . w sk o czy łam  do 
n ieg o  i p rz y je c h a ła m  o s trz e c  d ro g ą  p an ią  
P a n i K u leczk o , p roszę  w y b ac zy ć  p rzy k ro ść  
ja k ą  u cz y n iła m  p an i, lecz te raz  wie, p an i 
w sz y s tk o  i m am  p rze k o n an ie , że dziś w ie ­
cz ó r N iem iec n ie w y k ra d n ie  mi p rzy jac ió łk i. 
P ro sz ę  nnie p o ca ło w ać , wu-acam. a b y  D en iza  
n ie  mogła- pow-ziąć p o d e jrz e ń *

Cios b y ł g w a łto w n y , s iły  m ię opuśc iły , 
m uskam  u sta m i po liczek  p rz y tu lo n y  do mej 
tw arz y .

—  D zięk u ję  ci Ż an e tk o . m oże tw a  wder- 
n a  p rz ; jaźii ocali m oją cóirkę.

—  B ied n a  p a n i K uleczko- u s ta  pan i są  
zim ne, a le  je s te m  pew na, że pan i u ra tu je  
D ozie, p o tra fi p an i p rzeszk o d z ić  je j w y ja z ­
do w i a. g d y  ten  u n a rc iu ch  w y trzeźw ie je  
z o b łędu , p o d z ięk u ję  p an i. N araz ie , je s t

yw arjotY alia. Ach- miłość, oóż to  za opęta 
nie , co do um ie je s te m  z niej w y leczona tut 
zaw sze!

Ż an e ta  o d je c h a ła  a  cłiciałóiii zadać je j 
t ; l e  p y ta ii. Z osta łam  sam a. jak ież  lu  o k ro p ­
ne, je s t  godzina  c z w arta , a pociąg  w y jeżd ża  
o dzie.siątcj. s p o k o ju . po lożen ieP jcst g roźne . 
M ama tw ie rdz i, że nie je s tem  nerw ow a a je d ­
n ak  d rżę ca ła . ja k g d y b y m  mogła, pozw obc 
sobie n a  ja k iś  a ta k  nerw ow y . < 'zy  się Ż ane­
ta  nii b y l i .  ez; to  m ożliw e a b y  m oja c ó r ­
k a  b y ła  zdo lna do ta k ieg o  ]iostępkuV Nie 
sz u k a jm y  pow odu  teg o  o b łą k a n ia , fak t fak ­
tem, je d n a  z n a jb liż szy ch  mi o.mb je s t  w n ie ­
bezp ieczeń stw ie . m uszę w szy s tk o  uczen ie  
■'by ją  ocaiió', ta k i móij obowiazg!-;.

O puszczam  w ygodny fo te l , ten cichy 
k ąc ik , gdzie  ta k  Idogo czekać  n a  pow ró t 
m ych  naj.IroAStzyeh! 'W chodzę do pokoju  
D en izy . m ogę tam  zna-leżó ja k iś  szczegół 
p o tw ie rd z a ją cy  o strzeżen ie  Ż anety .

P o k o je  m oteli có re k  są  podobne do s ie ­
b ie , Klarcia. w y b ra ła  sob ie  ineblft 'a n jt ie lfk ic  
b rzy d k ie  lecz w y g o d n e , a- Dnzia, lu b ią ca  
a n ty k i,  tw o rz y ła ,  m a łe  m uzeum  ze sw ojego 
po k o ik u . U K la ro ' jojit. tro ch ę  n ie ład u , k w ia  
ty  ,?ą p raw ie  zw ięd łe , u Do/.i w szy s tk o  
wr n a jw ięk sz y m  p o rzą d k u . Na. je j b iu rk u  le ­
żą  lis ty , lecz te . k tó re  zostaw ia- na w ierzchu  
są  chyba bez znacizenia. m uszą  by ć  jeszcze 
inne, w  .szu fladkach  zam k n ię ty ch  na. k lucz , 
k tó ry  je s t  sch o w an y . A ch jeden  szczegó ł 
z.wra&a m ą uw agę : w  łaz ien ce , u k ry ta  wr k ą  
c iku , sp o czy w a w alizk a , k tó r ą  zw y k le  b ie ­

rze w  podróż ze sobą. P o tw ie rd z a  to , co mi 
Ż a n e ta  m ów iła. T rzeba j ą  o tw o rzy ć , a  ręce  
mi d rżą O kropue je s t o d k ry c ie  złego po- 

!ś le p k u , k tó ry  n a sze  dzieci zam ierza ją  uczy- 
jn ić , b u rz y  w  n a s  w a z n j czy n n ik , ja k im  je s t 
zau fan ie  TY w alizce m ieści się. ws-zyseko, co 
w y tw o rn e j kobiec-te p o trze b n e  n a  dni p a rę , 
je s t rów nież fo t-ografja K la rc i i ró żan iec  te j, 
o p u szcza  dom  rodziców-, aby- wbrew' icli w o ­
li poślub ić  na obczyźn ie  w ro g a  sw e j o jczy ­
zny . '/o s ta w ia m  n a  m ie jscu  w alizkę , w iem  
te raz .

i .Testem w biurze m ęża . Ze spoko jem , zn-
; dziw ta jący m  m n ie  sam ą. Bez żadnego  wa- 
j bcuikt o tw ie ram  k się g ę  te le fon iczna . Zuaj- 
] iłu ję zara.z na p o cz ą tk u : ..A m basada  rńe-
, in ie c k a :’.

M am szczęściie. ui-zędnicczka za jm uje się 
mern żąd-ajiie.m a liu ja  je s t  lyphn.

.. uubiKSada n ie m ie ck a1. '  'Pu ndn*fcter 
[p rzem ysłu  i ha.ndlu. P a n  miniiuca- m a infe- 
res do p! l'aro.na von K łuppa... Nic p rzy j­
dzie p opo łudn iu? .:. Y. wjożdż; dziś w ie- 
c;zór? D zięku ję . P an  m in is te r  fio śh  m u liś t  
do m ieszkan ia . J a k i  ad re s  ... u lica  G ro n d ­
le?... N r. 113? D oskonale , jiic. będzie po­
m yłk i. D zięku je  pan i.

A. te ra z  d ru g ie  pvdączenit':
B ank  P rzem w słow y. —  P rośże p  pana 

J a c k a .  M ówi pan i de r e r ig n r .
—  To 1}'. m ój m a h .  Mam tru d n e  u la 

cieb ie  zad an ie . W w szedłszy z b iu ra  p rzy jdź 
do  n a?  i -z e k a j n a  m nie nie m ów iąc o tem  
n ikom *. Nie rozum iesz, lecz io  n is  m a zna-

'c z e n ia . Je ś li n ie  w rócę do ósm ej, s iad a jc ie  
do s to łu  i w y m y śl co cliecsz a b y  w y tłó m a- 

jc zy ć  m oje opóźnien ie . M ogła m ię w ezw ać 
' K tóraś z m oich k ra ja n e k , b aw ią ca  chw iio- 
wo w- P ary żu . N ie lo k a j się , lecz jeśli n ie  
p aw rócę  d.o w p ó ł do  d z ies ią te j, do przyjdź, 

'n a  u licę  G rcnellen r. 113, będz ie  to  znaczy ło  
że zrob iłam  .szaleństw a i  p o trze b u ję  tw ego  
u czu c ia  i pom ocy. N ie p y ta j  m ię o nie , n ie  

; m ogę się tłu m a c z y ć , locz m y-l o sw ej s ta ­
re j p r/y jjie ió łe e  i pom ódl się za n ią . u’d ; ż 
m a p rze ży w ać  tru d n e  i  eiążicte chw ile. A te ­
raz do w ieczora, mój m ały . m am  bow iem  
n ad z ie ję , że w rócę ma obiad  do  dom u.

iV' tak só w ce , .k tóra m ię w iezie n a  u licę  
. G renełłe . —  nic w zięłam  Swego arna na tę  
m a łą  w \ p raw e —  u siłu ję  n ie  - m yśteć co n»  
p rzy jdz ie  czynić. Za jia rę  m inu t -stanę U ia- 
rzą w  tw arz  z rab u siem . k tó rv  chce m i p o ­
rw ać  łóenizę. K rew  się burzy  w< m nie. có ra  
l udu rzu c iłab y  uę na teg o  b a n d y tę , lecz ntie 
są 1o num iery  s tu so w n e  dla jiani m ir.isfro- 
wej.

Je d n a  z m ych ..k o le ż a n e k 11 nnuc-zyla 
m ię. że rew o iw er jesr. zabaw ka k tó rą  się  po 
sługu ją  dnm v. na leżące  przez m ężów  do rz ą ­

p iu  trze c ie j repub lik i. .Mały brow ninc’. k ió ry  
|k u p iła m  Da-mełowi na je g o  ob jazd ,- wyfcor- 
icze . m ieści sie w nibj to rb ee ze e , m am  n a ­
dziejo , że sam jego  widoK w y sta rc zy , by  ten 
p a n  zrozum iał, że je stem  g o to w a na w z;, st 
ko , d la  o ca len ia  mej có ik i od  jegc m iłości.

4Giąg dalszy nastąpi).
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Wybory samorządowe w Suchej i Zakopanem.
Z szeregu miejscowości w M ałopolscy w darczego-' dla 'ła tw iejszego  zmylenia malo- 

któryoh odbyły się ostatnio w ybory do rad  uświadomionej ludności, p o za lem ^ .tak o rk o w a- 
m iejskich, otrzym ujem y korespondencje z inte- no-’ czołowych kandydatów opozycji,’ dwóch 
refującym i danemi o metodach, jakie wybo- ludowców i jednego narodow ca, pow ołując ich 
rom tyan tow arzyszyły. Zr względów cenzural- do komisji wyborczej i reagując odmownie na

wszelkie ich przeciw i emu zabiegi. Gdv w renyeh nie możemy wr pełni skorzystać z nade­
słanych nami uw ag i inform acji, Wielo z jiic.li 
znajdzie się niewątpliwie w protestach w ybor­
czych, jakie ew entualni? zostaną zgłoszone z 
poszczególnych miejscowości i pozostaną w ak 
lach jako przyczynek do hi stor ji samorządu m a­
łopolskiego. M. iii. jak  piszo n ssz korespondent

Osławiony gangster amerykański

.

szeie rekurs ich do m inisterstw a spraw  wr-wn. 
został załatw iony przychylnie, unieważniono 
lis ty  z których kandydowali. Po przyjęciu z.glo 
szonyc-h list „Chrzęściłauskiego Związku Go­
spodarczego % nadano im cy trę b. Jednakże do 
czasu wydrukowania, urzędowych afiszów nie 

7, Suchej (J. S.) aby .iilatwje* działalność wy- poinformowano wcale pełnomocniku.v tych lisy 
borczą opozycyjnej l i - r h  mieszczańsko-wio- żc nr. 3 hędzie tylko w trzech okręgach, za I 
ściańskiej m otylku n M o n o 1 p iś j egzaminie w pozostałych nr. 4. U inpbiito to  ogromnie agi 
przedwyborczym  17 kandydatów  chłopów n a 1 ta c  ją  w yborczą i uczyniło bezwartościoweml 
radnych ale pominięto na liście luh wprost skrę wiele przygotow any cl i już druków, y ir jsc o n j 
ślono około 200  wyborców. W loścuinie. kobiety senatorzy spodziewali się. zatem, że przez unie! 
których nazwisk w skutek tego na liście nic by  ̂ ważnienie kandydatur Ź-tr. ludowego, a ,  pozo: 
!o. odchodzili często rozgoryczeni 7. lokalu wy- staw ienie części narodowych kandydatur, doj- 
borczego, nic mogąc oddać głosu. Suche po- dżie do rozbicia spółki tych stronnictw Przy-! 
dac lpuo  na dwa duże okręgi: jeden miał 1800 gotowano już naw et w tym ce'u odpowiednie 
wyborców, a drugi 590. 7. początku komisja wv ulotki. Tymczasem narodow cy postanowili zgto 
borcza prowadziła ak t głosowania wśród ry- sir. rezygnację zc swych pozostałych miejsc a 
gorystycznyeh formalności: wpuszczano do sa- to wobec pominięcia przedstaw icieli tak  pow aż |

uego odłamu ludności, jak ludowcy.
IV rezultacie blok sanacyjny stanął do wal­

ki jedynie z listą P. P. S. i zdobył wszystkie 
mandaty.

li zaledwie po 10 osób i skui.pulat.iiie je inda­
gowano. Pizedlużalo to  o c ij wiście całą proce­
durę. wyborczą, i w rezultacie w godzinach w ie­
czornych powstał ścisic uniemożliwiający glo 
sowa me. Osobny rozdział stanowiłoby umówie­
nie sposobu obliczania głosów przez komisję. 
W  rezultacie wybrano do rad y  m iejskiej 13 sa- 
natorów . .Test rzeczą chrni.kterystyczna. że za­
rząd ta rtak u  lir. Tarnow skiego przeniósł do 
K rakow a kandydata  ze strony robotników ta r­
tacznych, aby uniemożliwić ran uzyskanie roan 
datu  na liśiurftpo-zycyjnej.

N a terenie Zakopanego — jak  pisze nam 
’J .  ,V- —  doszło przed w yboram i do połączenia, 
się stronnictw  Ludowego, K atodowego, i Pb. 
D. we wspólny wyborczy Chrześcijański Zwią­
zek Gospodarczy’1, rep rezen tu jąc? znaczną wic 
kszość ludności Zakopanego i z dużemu' szan­
sami zdobycia te j większości także na terenie

fP ć '* d ? 4 B n ’3 ? I C S & -
MARJAN LUDMIR: „Drogi życia i śmierci'-

(pięć tomów). Kraków. 1934. Je s t to bardzo 
obszerny (około 1000  stron) poemat satyrycz- 
no-ńpołeczay. pisany regularnym , trzy,nas tozgło. 
skowym wierszem rymowanym. A utor przed, 
staw ia w  rdm życie współczesne: czasy przed­
wojenne. w ojnę i chwile, bieżącą. Są tam spo­
strzeżenia niekiedy trafne i w idać satyryczne 
zdolności. Je d n ak  jeżeli au to r obrał formę w ier­
sza. winien był poem at swój owiać takim $  ża­
rem poezji i dać mu taką sum ę-artystycznych 
wartości, aby zainteresow ać czytelnika^iję^tyl- 
ko tem atem , ale i —  formą W tym w ypadku

Olyde Barrow przed swoim samochodom, który udekorow ał niezłą kolekcją, brom Został on 
w pobliżu m iasta Gibson zastrzelony przez policję, co ludności dało powód do urządzeni*

święta ludowego.

rady  miejskiej. Zaniepokoiło to miajscowt?] przystępniejszym  dla czytelnika byłby Mwór 
czynniki sanacyjne, któro eorj chlej nadały  sw e. pisany prozą, zwłaszcza że przewija się wy mim 
mu blokowi pokrewna nazwę „Bloku Gospo fabuła o interesującej akcji.

Od środy 30 m aja 1934 r. .,
Coś dla ludzi żądnych przygód i wrażeń... — Film jakiego dawmo nie było... — Szczyt

artyzmu i techniki...

n m  P t  a  m ś c i *  podróżników)
-w S r h William Oesmond Ewelin Knajp “tt£S3>2FZ$L
na lądzie w powietrzu, na morzu... — Napięcie! — Sen*aeja! — Emocja'. — Film któ­

ry przewyższa grane, swego czasu obrazy jak: .MARADU* i wszystkie „TARZANY" 
„ZGNGU“ — Film wrażeń .. film, który wszystkich zadziwi... — Film o scenach mro­

żących krew w  Zytach... Rzecz dzieje się w Azji... Afryce i Ameryce...

Trzv wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. i-i popol. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn, szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Feny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Wzruszająca miłość matki zbrodniarza.
Tragiczne dnie przeżywa obecnie m atka 

młodego m ordercy paryskiego Giiy Davina, 
który skazany został niedawno na. kilkuletnią 
karę robót przymusowych w Gujanie za za­
mordowanie swego bogatego przyjaciela Ryszar 
da Walla.

Guy, Daviii. pochodzący z dobrej rodziny 
paryskiej,. uw ielbiam  przez swoją m atkę, pro- 
wadził w esoło.życie na bruku paryskim . Zaba­
wy. uczty, rom anse z kobietam i w ypełniały 
w.-zyetkie jogo dni. S łaba m atka nie mogła wy 
wrzeć .odpowiedniego wpływu na swoim jedy­
naku. a.by go sprow adzić uu dobrą drogę.

Aż .pewnego dnia nastąpiła katastrofa. Guy 
.Dawini nic m ając pieniędzy na dalsze zabawy, 
uplanował podstępny mord. W yjechał z swoim 
bogatym  przyjacielem —  am erykanjnom  R y­
szardem W allem, samochodem na przejażdżkę 
w . okolice Paryża, Ryszard W all miał zc sobą 
poważną sum ę w dolarach. Siedzieli obok s ie ­
bie. W all przy kierownicy, Guy Davin obok 
niego. W pewnej chwili, gdy znaleźli się na 
odludziu, za Paryżem , Guy Davin wyjął pokry­
je mu rewolwer i położywszy rękę na oparciu 
samochodu, obją! jakby przyjacielskim ruchem 
szyję swego przyjaciela, a jednocześnie strzeli! 
mu w głow ę tuż nad  uchem. M a-11 przechylił się 
w bok bez jęku. Zginął, na miejscu.

Gnv Davin odsunął trupa na bok, zasiadł

sam przy kierow nicy, a potem pojechał prosto 
nad Sekw anę, gdzie zrabowawszy W allowi pie­
niądze wrzucił jego trupa do wody. Trupa w y­
łowiono. Guy D aeina aresztow ano. Przyznał -się 
do zbrodni, którą popełnił dla- zdobycia dola­
rów. jakie,mi wypchany był portfel. Sąd skazał 
go na kilkuletnie roboty przymusowe w ko- 
lonji karnej w Gujanie.

N ajstraszniejszy cios spotkał m atkę Guy 
Dnvina. Złamana boleścią przysłuchiw ała sie 
sensacyjnej rozprawie przeciw  swojemu' synowi, 
potem broniła go z nadludzkim wysiłkiem. 
Obecnie, gdy syna jej mają, wywieźć do Gujany 
dla odbycia kary . nieszczęśliwa- m a tk a  uwiel­
biająca swego jedynaka, postanowiła dzielić je­
go los na wygnaniu. W ystara ła  się więc u 
władz francuskich o pozwolenie w yjazdu do 
Gujany, ażeby tam być blisko swojego jedyna, 
ka. Miłość m atki jest nieograniczona. Pani Da- 
vir» tłum aczy zbrodnie, syna, jogo uioopanowa. 
nym tem peram entem , ziem życiem, szaleń­
stwem. -Jest wyrozum iała, jak  każda matka, 1 
pragnie go ratow ać w Gujanie cd zupełnej zen­
ity. Spodziewa się też, żc gdy założy tam  gos­
podarstw o rolnicze, w ładze więzienne zgodzą 
się n a  oddanie jej syna do gospodarstw a. I z tą  
nadzieją pani Davin w ypraw ia się z P aryża na 
upalną i sm utną ziemię Gujany.

KS. WALENTY GADOWSKI.

W spom nienia z Tatr.
(G aw ęda biw akow a).

Dziś rozpoczynam y druk zapowiedziany h 
już wspomnień taterniczych Ks. radcy  Gadów- 
skiego. W spomnienia tę sprawią radość w szyst­
kim miłośnikom T atr i ta tern ic tw a. Skreślone 
są żywo. barwnie i z humorem, a  stanow ią pa­
miętnik jednego z najznakom itszych znanych 
taterników , którego nazwisko, choćby przez Or­
lą Perć, złączone je s t na zawsze z Tatram i.

Osobliwszy urok m ają noclegi w głębi T atr. To 
spożyciu w ieczerzy siadają  w ycieczkow ej' przy w a­
trze . tj. p rzy  ognisku i gaw ędzą o różnych przeżyciach 
w  T atrach . P ośw iata  księżycow a posrebrza okolicę 
i łagodzi za ry sy  ostrych grani. Zdała do la tu ją  odgłosy 
p aste rzy , a z dolin m rugają szeregi św iateł na 
stac jach  kolejow ych, ('żu jem y się przeniesieni w krainę 
czarów  i baśni.

G aw ęda niniejsza nie sadzi się na dokładność 
chronologiczną, an i na dokładny  opis d róg  tu ry sty cz ­
nych lub  w idoków  tarzańsk ich . lecz chce zachęcić za­
równo m łodych, jak  i podeszłych w iek iem 1) do wj~

PIERW SZE KROKI V TATRACH.

Pierw szy raz zwiedziłem  Zakopane i doliny p rzy ­
legle w r. 1881. jako  k le ry k  początkujący , chory  na 
n ieży t p lac . O dłuższych w ycieczkach nie m ogło być 
mowy. Z akopane było jeszcze mało zaludnione, a z nie-

J) Mam obecnie 71 lat, obchodzę sokundycje kapłańskie, 
n jeszcze chodzę na szczyty, chociaż już bez plecaka, 
oieczek górskich, a tu  i ówdzie w skazać, jak  się 
tak ie  w ycieczki u rządzać powinno.

k tórych  ..kuźnic* do latyw ał dźwięk miotów obrabia­
jących ta trzań sk ą  rudę żelazną. W dolinie K ościeli­
skiej jed y n a  a ltana była przy  źródle Lodowem *). 
Uchodząc przed nag łą  burzą, schroniłem sie do niej. 
Środkow y stół obsiedli akadem icy  i studenci, którym  
przewodził ks. N owiński, k a teche ta  gimn. z K rakow a. 
Było tam gw arno  i wesoło. Zaproszony, przysiadłem  
sie do nich. Za chwilę wszedł do a ltan y  m łody .czło­
w iek w czaraem  ubraniu  saJouowem i (nie zdejm ując 
cylindra) rozgląda! się za m iejscem . Ks. Nowiński k a ­
zał go zaprosić. Usiadł p rzy  nas. oczywiście zdjąwszy 
cylinder. P okazało  sie. że gość by ł Niemcem i' nie ro ­
zumiał ani słowa po polsku. Ks. Nowiński rozpoczął 
z nim  rozmowę, p rzeplata jąc ją  gęsto polskiem i apo­
strofam i dosadnem i na tem at owego cylindra. Było 
to ta k  zabaw ne, że ca ła  a ltan a  w ybuchała śmiechem 
hom eryckim . W reszcie Niemiec zapytał, z czego się 
w szyscy śmieją. K s. Nowiński rzek ł na  to. że ‘P olacy  
podczas sło ty  mają ta k  zw. G algenhum or i właśnie 
dają mu w yraz śmiechem.

Ówczesny po b y t n a  Podhalu i kuracja  m aśłankow a 
zrestaurow ały  moje zdrowie. K iedyś miałem za to od­
wdzięczyć się T atrom  urządzeniem  Orlej Perci.

OSTROŻNOŚĆ WAŻNĄ ZALETĄ.

Coroczne w yjazdy w akacy jne  do Zakopanego roz­
począłem w r. 1890. Ze w spółm ieszkającym i księżmi, 
pod w odzą kanoników : X. d ra  J . K ornackiego i X. Fr. 
L eśniaka, urządzaliśm y .często przechadzki w góry. 
a  n iekiedy dłuższe w ycieczki. B az obchodziłem ze 
starszym  księdzem  Czarnw Staw  pod Kościelcem od

opuszcza brzeg
o u

a) Później przeniesiono ją ku krzyżowi Pola. a niedaleko 
źródła Lodowego zbudowano restaurację. Drugą altanę dodano 
przy Pisanej. Z czasem gorliwi ochroniarze Tatr. usunęli 
wszystkie schrony i obecnie niema się gdzie ukryć przed burzą. 
Wskutek nawoływań zanosi, sie jednak na budowę restauracji 
w połowie doliny.

wschodu i zauważyłem^ że ścieżka 
staw u, a wznosi się na skałę. „Dlaczego ta k ? u —  za­
pytałem  tow arzysza. „Bo tak  zrobili* —  odpowiedział. 
..To nie racja* . —  pom yślałem  i rzekłem : „Proszę iśi 
za śnieżką, a ja pójdę poniżej". Zrazu szedłem  w y­
godnie. W net jednak  m uraw a zm ieniła się w  gzym s 
skalny, coraz węższy. Na narożniku p rzy lądka gzym s 
urw ał się całkiem . Go czynić? Nie byłem  w stanu  
obrócić się i wrócić tą sam ą drogą, bo nieuchronni* 
w padłbym  do staw u, głębokiego w tern m iejscu 
a w styd  mię było w ołać o pomoc. N a szczęście w  gó 
rze nad sobą ujrzałem  krzew  kosodrzew iny. W zniósł 
szy sio na  palcach, z b iedą dosiegnąłem  konaru  i po 
nim w ydźw ignąłem  się na skalę. Pow iedziałem  sobie:

„N ie opuszczaj n igdy  pewnej ścieżki dla niepew  
nego sk ró tu “ .

. T a  lekcja poglądow a przydała mi się nieraz 
w późniejszych w ycieczkach.

W  tj-m w ypadku kosodrzew ina okazała  się środ­
kiem zbawczym, naogól jednak  trzeba  przestrzec przed 
przekraczaniem  zw artych pól kosodrzew in M ożna to 
zrobić jedynie  w  zasięgu w ysokogórskim , gdzie koso- 
drzew jes t k a rło w aty  i cienki, w niższych jed n ak  oko ­
licach m a on k o n ary  grube i elastyczne. S tanąw szy 
obu stopam i rui konarze, nagrde się go k u  ziemi. Gdy 
jednak  podniesie się nogę, aby zrobić k ro k  dalszy, 
k o n ar podnosi się szjrbko w gore i człow iek przew raca 
się na pościel puszystą. Komu coś przytem  z kieszeni 
w ypadnie, ten  już owego przedm iotu nie znajdzie. 
Trzeba obu stopam i naraz skoczyć na k o n ar następny  

i t. d., ale przytem  łatw o się poślizgnąć i położyć się 
na kosów ce. O statecznie przejście na  upartego  d a  sie 
sforsować, ale tu ry s ta  straci wicie czasu, nam ęczy 
się i ta k  ręce. ja k  ubranie, pow ala silnie żywicą. P o ­
rad niej jest przeto obejść kosów kę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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